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Zbrodniczy zamach na narzeczon 


Kraków, czwartek 29 szoa 1935 r 


Wojna we wrześniu! 


Tak zadecydował dyktator Włoch — Mussolini 


LONDYN  (PAT.) „News 
Chronicle“ występuje z żąda- 
niem zniesienia zakazu wywo- 
zu broni do Abisynji. 

„Od czwartku, pisze dzien- 
nik, zaszły wypadki, które zda 
ją się wskazywać, że porozumie 
nie jest już dzisiaj niemożli- 
we. Z każdym dniem staje się 
coraz bardziej jasnem że Mus- 
solini jest zupełnie zdecydowa- 
ny wtarzgnąć do Abisynii we 
wrześniu. I podczas gdy Abi- 
syńczykom odmawia się prawa 
zakupu broni, Włochy zbroją 
się od stóp do głów. Logicznie 


biorąc, Włochy nie będą miały 
prawa się skarżyć, jeśli wziąw 
szy pod uwagę ich nieukrywa- 


ny zamiar wtarznięcia do Abi- 
synji zechcgmy wypełnić zobo- 
wiązania podpisanego przez 


nas traktatu, upoważniałąc Abi 
synię do zakupu broni koniecz 
nej dla jej obrony. 


Miedzynarodówki żądają sankcy| 


przeciw Włochom w obronie traktatów i Ligi Narodów 


PARYŻ, 
mieszana międzynarodowej fes 
deracji związków zawodowych 
i międzyna»odówki socjalistycz 
nej zebrała się wczoraj dla okre 


(PAT.) Komisja |ślenia swego stanowiska w os 


becnej tazie zatargu włosko » a» 
bisyńskiego. 

Komisja zatwierdziła rezolu: 
cje przyjęte przez obie między” 


Rada, nieuchwytny bandyta czeski 


dokonał napadu na strażnice żandarmów 


_ MORAWSKĄ OSTRAWA (P| Onegdaj zaalarmowano stra- 
AT.). Od dłuższego czasu na te|żnicę żandarmerji obok szybu |czywiście banda obległa strażni 
renie Śląska n. Oizą grasuje nie | Barbary, iż Rada wraz z towa- 
uchwytny bandyta Rada, który |rzyszami zamierza napaść na 
wymyka się wszystkim  obła- | strażnicę i wymordować żandar 
wom i dokonuje w dalszym cią | mów. 


gu zuchwałych napadów. 


O godzinie l-ej w nocy rze- 


cę, Po wymianie licznych strza 
łów, Rada wraz z towarzysza- 
mi oddalił się do pobliskiego la 
SU. 


r 


Wstrząsająca katastrofa autobusowa 


Kilkadziesiąt osób odniosło rany 
PARYŻ (PAT.) Na szosie Salprzyczem kilkakrotnie przeko- 


int Julien — Annecy w Górnej 
Sabaudji autobus z 30-ma pasa 
żerami stoczył się. do rowu, 


ziołkował. 
Większość jadących odniosła 
ciężkie cany. Katastrofa spowo 


Ambasador sowiecki w Ameryce 


robi z członków Kominternu aniołków 


WASZYNGTON (PAT.) W |wypowiedziane w Moskwie, są 
związku ze złożonym przez de|bez żadnego znaczenia w poró 
partament stanu Stanów Zjedno | wnaniu z nieustającą propagan 
czonych protestem przeciwko | dą antysowiecką, prowadzoną 
przemówieniom, wygłoszonym |w Stanach Zjednoczonych. Tro 
na kongresie Kominternu w Mo |janowski zapowiedział, iż rząd 
skwie. ambasador sowiecki Tro ZSRR. odpowie na notę depar- 
janowski oświadczył, że słowa tamentu stanu. 


Niezwykłe upały podczas zimy 


BUENOS AIRES (PAT.) Corl W poniedziałek zanotowano 


doba, główne miasto prowincji 
tejże nazwy w środkowej Ar- 
gentynie, nawiędzone zostało w 
obecnych zimowych miesiącach 


tam 34 stopni Celsjusza. co jest 
tem dziwniejsze. że jeszcze 
przed paroma dniami parnowa- 
ły tam mrozy, dochodzące do 


przez niebywała fale upałów. ! 12 stopni. 


Niemcy pierwsi w Poznaniu 
Wyniki MH etapu kolarskiego Warszawa-B 'uin 
POZNAŃ (tel. wł.) Wczoraj |3) Wierz (N.) 4.37,50.2 4) Na- 


rozegrano trzeci etap wielkiego 
wyścigu kolarskiego Warsza- 


pierała. 


Organizacja fatalna. Czasy 


wa — Berlin. Wyniki tego eta- | meczów na zegarkach!! 


pu są następujące: 1) Hauswahi 
Niemcy) czas 4 godz. 26 m. 


35 sak., 2) Leppiebi N.) 4:37.50 


dia Czytelników 
r Ważny tylko w dab 


„Adria“, „Atiantio" 


. lub „Bagatela“, 
„Ostatnich Wiadomości brakowskich" 


28 sierpnia 1935 r 


Wycofał się z dalszego biegu 
Hauswahl (Niemcy). 


dowana była tem, Że autobus, 
jadący naprzeciw nie skręcił do 
statecznie w prawo ł kierowca 
drugiego autobusu, chcąc unik- 
nąć zderzenia, skręcił raptow- 
nie, powodując zwalenie się au- 
tobusu do rowu. 

Podobny wypadek zdarzył 
się między Grenoble a Saint 
Pierre de Chartreuse, gdzie au- 
tobus zwalił się do rowu nasku 
tek pęknięcia kierownicy. 10-ciu 
jadących odniosło ciężkie rany. 
LTZ ZEE "th" MEZEM. 


Zbrodnia po odpuście 


Z odpustu z Ciągowic, gminy 
Rokitno Szlacheckie wracał do 
Zawiercia Zygmunt Karczmare 
czyk w towarzystwie Genowefy 
Drabikówny. 

Na drodze podszedł do nich 
nieznany osobnik i z odległości 
kilku kroków strzelił parokrot: 
nie, kładąc Drabikównę trupem 
na miejscu i raniąc towarzysza. 

Ranny ostatnim wysiłkiem do 
wlókł się do najbliższego poste 
ranku policit 1 :tawiadomił o 
morderstwie. Policja wszczęła 
pościg za zbrodniarzem. 
MANIFESTACJE W SPRAWIE RÓ: 

DZYNER 


ATENY (PAT). Właściciele winnic 
w okolicach Pylos urządzili manifesta 
cię, domagając się zwiększenia cen 
sprzedażnych rodzynków. Policja roze 
pędziła maniłestantów, przyczem 5 o: 
sób odniosłc rany. Spokój został przy 


ı wrócony, 


k 


narodówki, mianowicie w spra: 
wie ciążącego na Lidze Naros 
ów obowiązku zapewnienia 
całkowitego poszanowania pak 
tu Ligi i innych traktatów, jak 
również w sprawie zarządzenia 
sankcyj przeciwko Włochom. 
„Komisją postanowiła wystą: 
pić z ponownym apelem do 
wszystkich zaprzyjażnionych or 
ganizacyj o wzmocnienie akcji 

zorganizowanie w przeddzień 
zebrania genewskiego masos 
wych zebrań organizacyj w ich 
krajach. 

Komisja 
leć na sesję nadzwyczajną cens 
tralny komitet międzynarodow 
ki związków zawodowych i ko 
mitet wykonawczy międzynaso 
dówk! socja! styczne! dla zasta: 
nowienia się nad  rozmaiteini 
propozycjami, które przedłożo: 
ne zostały do rozpatrzenia kos 
misji. Sesja nadzwyczajna ma 
być zwołana na dzień 6-g0 wrze 
śnia, 


LONDYN. (PAT). Kore: 
spondenci dzienników w Addis 
Abeba donoszą, że od kilku 
dni rozpoczęła się masowa ewa 
kuacja stolicy, podkreślając spe 
cjalnie przygutowania do wys 
jazdu, czynione przez człon: 
ków poselstwa włoskiego. 

Korespondent „News Chros 
nicle“ donosi, że Abisynja dą: 
ży do uniezależnienia się od in 
nych państw przy zaopatrywa» 
niu armji w broń i amunicję i 
że rozpoczęła budowę fabryki, 
która ma być ukończona w cią. 
gu 4»ch miesięcy i która ma do 
starczać nabojów i pocisków. 


Narzędzia i warsztaty dla tej 
fabryki zamówione zostały za: 
granicą, zaś węgiel nadchodzić 


ma z Indyj. Kierownictwo fas 
bryki ma objąć rzeczoznawca 
angielski. 


postanowiła zwo- d 


ślosowenta 


Sir. 


5-0) 


Szczyt 
niesprawiedliwośc) 
| czeskiej 


MORAWSKA OSTRAWA (P 
AT.) Na sesji wyjazdowej są- 
du z Mor. Ostrawy do Cierlic- 
ka Górnego odbyła się rozpra- 
wa przeciw rolnikowi polskie- 
mu, Janowi Chmielowi, oskar- 
żonemu przez 2 konfidentów 
żandarmerji czeskiej o wypowie 
dzenie podburzającego przemó* 
wienia w czasie kampanii wy” 
borczej za polską listą. 

Przesłuchano na miejscu 48 
świadków, którzy obalili oskar 
żenie konfidentów, Prócz tego 
przedstawiono pisemny proto- 
kuł z zebrania, zawierający 
przemówienie Chmiela. 

Sąd dał jednak wiarę konfi- 
dentom policyjnym i skazał 
Chmiela na 16 dni ciężkiego wię 
zienia, obostrzonego postem | 
200 koron grzywny. Rozprawie 
przewodniczył znany polakożer 
ca dr. Kaempf. 


Krwawa walka 
z bandytami 


Wczoraj w przysiółku Podja 
wor, należącym do wsi Moczy» 
ło, w pow chrzanowskim, pas 
trol policyjny pod dowódze 
twem komendanta posterunku 
P. P. w Libiążu, wzmocniony 
strażą leśną, w czasie obławy za 
poszukiwanymi bandytami, na: 
tknął się na 2sch z nich w jede 
nym z domów. 44 

Bandyci na widok policji o* 
tworzyli ogień rewolwerowy. 
W wyniku strzelaniny został za 
bity na miejscu bandyta Jan Cy 
gan, zaś biorący udział w oblas 
wie leśniczy Jan Kruczek, cięż! 
ko raniony rekoszetem w Szy 
ję, po przewiezieniu do szpitala 
zmarł 


Policja po dłuższej wymianie 
strzałów, aresztowała drugiego, 
oddawna poszukiwanego bandy: 
tę Stefana Ciupałę oraz ech o% 
sobników, znajdujących się w je 
go towarzystwie. 

Na miejsce wypadku przyby 
ła komisja sądowo = śledcza. 
która przeprowadza dochodze: 
nie. 

RATASTROFALNA BURZA 
A encja Reutera 
Pya DWA DR PEM Ziemi, 
że burza niesłychanej gwałtowności zni 


ła 
szczyła dwa samoloty i spowodową 
zatonięcie zgórą 100 statków  rybace 


Liczba ofiar w ludziach jest dotych» 
czas nieznana, straty materjałne są 
bardzo znaczne. 


Dziki- na ulicach miasteczka 


wywołały popłoch wśród spokojnych mieszkańców 


W lasach majątku Poryck, po 
wiatu włodzimirskiegó, pojawi» 
ły się w wielkiej ilości dziki, któ 
re niszczą zboże i kartofle, nara” 
żając na poważne straty mater 
jalne okoliczną ludność. 


Stado dzików rorauchwaliło 


się dò tego stopnia, że wczorej 
4 dziki w biały dzień pojawiły, 
się w miasteczku Poryck, siejąc; 
popłoch wśród mieszkańców 
Dopiero uzbrojony zerronej 
miejscowej gminy odpędził 

ńjając dwie sztuki: 


Str. 2. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Dalsze wyniki głosowania na laureatów konkursu filmowego 


Konkurs filmowy 
„OSTAŁNICH WIADOM OSC? 


Kupon wyborczy 
Głosuję na kandydata-tkę 
Nre za 


Uwaga: Kupon może zawierać 
tylko jeden numer kandydata-tkl 


Kupon ten należy wypełnić, wye 
ciąć i przesłać do Redakcji lub 


wrzucić do skrzynki 
dakcją, zaopatrzonej w 
„Konkurs filmowy” 


przed Re- 
napis: 


Weszliśmy w okres ożywio» 
nej agitacji wyborczej. Każdy 
chce forsować swego faworyta, 
czy faworytkę. Czyni to oczy» 
wiście, przy pomocy kuponu, 
który codziennie zamieszcza: 
my. Echa tej kampanji dociera: 
ją do Redakcji bądź w formie 
wzmożonego napływu  kupo: 
nów, bądź drogą telefoniczną. 

— Czy to jest możliwe, by 
mężczyzna był na pierwszem 
mie, scu? — tyta nas ktoś przez 
telefon, rekomendując się nieza 
wcdnem imieniem „stałego Czy 
telnika“. 

— Na 4'osowanie nie mamy 
wpływu. Specjalna Komisja o: 
blicza głosy i bezstronnie po% 
daje niaiematyczny wynik. Sko 
ro największa liczta głosów pa 
dła na mężczyznę, na pierw» 
szem mie'scu figuruje przzdsta 
wiciel „płci brzydkiej“. A dla: 
czego pan się oburza, że to męż 
czyzna? 

— Przecież to zrozumiałe! Ty 
le pięknych kobiet zgłosiło się 
do konkursu, a tymczasem pro 
wadzi urodziwy młodzian. 

— Losy laureatów zależą od 
Czytelników, łaskawy panie. 
Każdy Czytelnik ma w ręku 
broń, z której może robić do: 
wolny użytek. 

— Jaką broń? 

— Oczywiście, kartkę wybor 
czą, czyli kupon wyborczy. Na 


O B I AD Y 


Mięsne i Jarskie. 
obfite 1 smaczne 


` siad mieke z kartoi. 25 gr 
Zielna 4, od 12 do 20. 
po 55 gr. 


sza komisja liczy tylko kupo- 
ny, nie bacząc, czy one przewa 
żają szalę tego lub innego ucze 
stnika konkursu. Od Was, Czy 
telnicy, zależy, by życzeniom 
Waszym stało się zadość. 

Tej treści rozmowy prowaz 
dzimy przez telefon, a tymczae 
sem komisja oblicza głosy 2 
drugiego dnia głosowania. Zwo 
lennikom płci pięknej możemy 
teraz powiedzieć, że Nr. 78 zo: 
stał zdystansowany i prowadzi 
Nr. 12. Piękna pani! 


BIULETYN WYBORCZY 

Podczas dwu dni głosowania 
największa liczba głosów pa- 
dła dotychczas na: 


Nr. 12 — 295 głosów. 


er 12 


Dalsze miejsca zajęli:  ! 
Nr. 183 — 39% głosów 


» 78 — 80 » 

n 39 — 48 » 
». A— 8 n 
» 16% — 60 z) 
» A 88 , 
» 256 — 455 » 
» 245 — 20 , 

"BSP 269, 
o 25WÓ 461% 
eT = 157, 
| oan. 
„= IU "ND 
» 98 — 2 » 


Dziś więc na pierwszem miej 
scu jest Nr. 12 (Miriam Z. z 
Warszawy). A kto jutro? 


Czy dojdzie do wojny światowej? 


Mussolini zagrał w otwarte karty — Anglja musi dać odpowiedź! 


Wywiad, 
Mussoliniego, który drukowali- 
śmy we wczorajszym numerze, 
jakkolwiek nie przynosi rzeczy 
nowych, jest sensacyjny. Po 
raz pierwszy bowiem Włochy 
odsłoniły swoje plany i przy- 
znały się otwarcie do tego, o 
czem pisano wielokrotnie w pra 
sie zagranicznej. 

Mussolini oświadcza więc 
wprost. że jeśli ktoś wmiesza 
sig do wojny włosko - abisyń- 
skiej, rozpęta burzę Światową. 
grozi więc otwarcie Anglji i w 
ten sposób chce ją zmusić do 
milczenia. 

Włochy pragną zdobyć Abi- 
synję, gdyż ten kraj jest im po 
tr»ebny. I koniec. Całemu Świa- 
tu — wedle Mussoliniego — nie 
pozostaje nic innego. jak przv- 
jać milcząco do wiadomości ^ia 
ny włoskie. A więc Włochy za- 
grały w otwarte karty. 

Czy to wpłynie na dalszy 
bieg wypadków? Zdaje się, że 
ani w Londynie, ani gdziein- 
dziej nie było wątpliwości odno 
śnie do planów Mussoliniego. 
Więc w te] części wywiad po- 
działa jedynie. jak zimny prysz 
nic, i rozwięje wątpliwości u 


NA MAŁEJ WOKANDZIE... 
Przyjemna podróż 


(A.E.) Boruch Kobyliner 
Samuel 
wzajemnie. Nie rozmawiają ze 
sobą, odwracają głowy przy 
spotkaniu... 

Nienawiść ta jest wynikiem 
konkurencji zawodowej. Obaj 
panowie są bowiem agentami to 
warzystw ubezpieczeniowych I 
jeden drugiemu zabiera z przed 
nosa klientów. Pewnego razu 
pan Boruch Kobvliner wsiadł w 
" pociag, idagw do Wilna W wg- 
goniec spotkał kilku znajomych i 
byłohvy mu bardzo przvjemnie. 
gdvhv nie fakt. że miedzy tymi 
znaiomwmi znajdował sł? rów: 
nież Samuel Kon. który właś- 
nie dzień przedtem odhi! mu do 
brean *Klienta. 

— bokad nan jedzie, panie 
Kın? — zaptsał jeden z pasaże 
rów. edv- nocas był inż w pel- 
nym hien 

-= Do Matęini -— odparł zapy 
tanv. 

Pan Kobvliner noczuł, 
krew sie w nim burzy. 

= i)o Małkini! — syknął. — 


że 


iSzmenaak, psiakrew. — Żeby 
Kon nienawidzą sięjon taki zdrów byl, jak on tam 


jedzie. 

W wagonie zrobiło się poru- 
szenie. 

— Co się pan denerwujesz, 
panie Kobyliner? Przecież pan 
Kon naprawde jedzie do Malki- 
ni. 

— A co pan myślisz, że ja nie 
wiem. Tylko co jest? On mówi, 
że jedzie do Małkini, żebym ja 
pomyślał, że on jedzie gdziein- 
dziej. Ale przecież ja wiem, że 
on jedzie do Malkini. No to po- 
co on kłamię. ten lobuz? 

Powiadam nana. że sie cały 
gotuje z oburzeniem. Bym z 
przyjemnością dał go w pysk! 

Aczkolwiek pan Kobvliner po 
przestał tylko na słowach, jed 
nak Samuel Kon zaskarżył go 
do sadu o groźby. 

Jednakże Sad Grodzki (Od- 
dział 22) po zbadaniu calokształ 
tu sbrawy pana Kobylinera u- 
niewinnił. biorąc pod uwagę, że 
groźby nie C AZAY wypowiedzia- 
ne na serjo, ` 


udzielony przez tych nielicznych, którzy łudzili 


się możliwością ustępstw ze 
strony Włoch. 

Natomiast poważne następ- 
stwa mieć może inny zwrot w 
wywiadzie. Otóż Mussolini o 
świadczył angielskiemu dzien- 
nikarzowi. że między Francją a 
Włochami niema żadnych 
spraw spornych, że oba pań- 
stwa doszły jeszcze w styczniu 
do pełnego porozumienia. Jeśli 
do tego oświadczenia dodamy 
wiadomości prasowe, głoszące, 
że Laval miał powiedzieć Ede- 
nowi, iż Francia nie weźmie u- 
działu w żadnej antywłoskiej 
akcji — to zobaczymy, jak sła- 
be jest stanowisko Anglii. Ozna 
czałoby to, że Francja nie bę- 
dzie popierała w Genewie u- 
chwał, piętnujących Włochy, że 
zostawią Abisynię swojemu lo- 
sowi. że broni Ligi Narodów w 
ten sposób. iż pozwala połknąć 
słabszego przez silniejszego, i 
wreszcie, że Świeży sojusz z 
Włochami uważa za bardziej 
wartościowy., aniżeli związek z 
Anglią. 

Istnieje jednakże możliwość 
innego tłumaczenia stanowiska 
Francji. Otóż Francja jest tego 
zdania. że najważniejsze spra- 
wy rozstrzygają się w chwili 
obecnej w Europie. Wymagana 
jest współpraca wielkich mo- 
carstw. Sprawa abisyńska nie 
jest tego rodzaju. by warto by- 
ło dla niej poświęcić obecny u- 


kład stosunków i sił w Europie. 
Dlatego też Francja będzie usi 
łowała wpłynąć na Anglję, by 
ustąpiła Włochom w Afryce i by 
kosztem tego doszło do ściślej- 
szej współpracy w wielkich 
sprawach europejskich. 

Francja będzie wskazywać, 
że zatarg z Włochami oznacza 
przecież wojnę Światową, a te- 
go nikt teraz nię chce. Włochy 
stanowią w Europie filar polity 
ki pokojowej i zmierzają do u- 
trzymania obecnego stanu po- 
siadania, wobec tego nie należy 
przeciwstawiać się ich zabor- 
czości kolonialnej. 

Jeszcze jedna uwaga: Tworzą 
się w opinji światowei dwa blo- 
ki: jeden, popierający Włochy, 
drugi — Abisynjię. Pracę na 
rzecz drugiego prowadzi oczy- 
wiście Anglia, która „broni“ nie 
naruszalności i niepodległości 
Abisynii. Większość świata jest 
więc po stronie Abisynji i jej 
szlachetnej obrończyni, Anglii. 
Ale czy nie warto przypomnieć 
— nie popierając bynajmniej 
planów włoskich — że Anglja 
do swoich posiadłości kolonjal- 
nych doszła taką samą drogą, 
jaką Włosi chcą zająć Abisyn- 
je? Nie inaczej zresztą postępo 
wała Francja. a także inne pań- 
stwa. posiadające kolonje. 

Ta uwaga — przypomnienie 
pozwoli na jaśniejsze oświetle- 
nie obecnego zatargu między 
Anglją. a Włochami. 


4.000 zł. za złamaną nogę 


Ofiara ślizgawki domaga się wysokiego odszkodowania 


Wczoraj w Wydziale Cywil 
nym Sądu Okręgowego w War 
szawie była rozpoznawana cie: 
Rawa sprawa z powództwa in: 
zynierowej Matusińskiej prze: 
ciwko klubowi wioślarskiemu 
„Syzena' o od:zkodowanie w 
kwocie 4.000 zł. 

Inż, Matusińska uczęszczała 
na ślizgawkę klubu „Syrena“, 
gdzie dopiero stawiała pierws 
sze kr.ki na lodzie. 

Pewnego dnia stał się niesze, 
częśllwy wypadek. Matusiń: 
ska, znalazłszy się na lodzie, 
spostrzegła przed sobą nadież: 
dżającą w szalonem tempie pa: 


o odszkodowanie powołując 
się na to, że na afiszach rekla» 
mowych klub „Syrena“ przys 
rzekał wszystkim uczestnikom 
ślizgawki ubezpieczenie od wy 
padku. Jeden z takich afiszów 
znalazł się na stole sędziows 
skim. 


Pozwany klub żądał oddale- 
nia powództwa, twierdząc, że 
wypadek nastąpił bez winy klu 
bu, a zobowiązanie się co do 
ubezpieczenia było tylko spo: 
sobem reklamy celem Ściągnię: 
cia szerszej publiczności. 


Sąd w wyroku, który ogło* 


*ę, która wykonywała t. zw. „jajszony będzie niebawem, będzie 


skółki'. Matusińska z przestra 


musiał rozstrzygnąć  k'westję, 


chu poślizgnęła się i upadła, łasiczy tego rodzaju reklama jest 


m:ąc nogę. 


Obecnie wystąpiła do Sadu 


dopuszczalna i czy nie rodzi 
ona skutków prawnych. 


Nr. 238 


KAWALARZ CZY DUR 


— Przepraszam, czy nie mo» 
głaby mi pani wskazać, któręr 
dy tu droga do stacji? 


— Panowie się nie znają? Pan 
Mirelman — pan Man! 

— Bardzo mi przyjemnie — 
mówi Man. 

— To jednak ciekawe — mó: 
wi Mirelman — że się pan tak 
nazywa, jak mój koniecl 


"P 


— Więc to już pięć lat pav 
zonaty? 

— Tak jest, proszę pani. 

— Jakże to? I dotąd nie było 
uroczystości rodzinnej... żadnej 
pociechy? 

— O, owszem... przed rokiem 
umarła mi teściowa. 


— Czemu pan taki zmartwio- 
ny. panie Cynader? 

— Dostałem telegram 0 
śmierci ciotki. ale nie tej, co ja 
chciałem. 


Gospodarz do kelnera: , 

— Czy abv ci nowi goście 
będą mieli czem zapłacić za ko- 
lacię? 

— O to niema obawy. znam 
> to dobrzy goście... złodzie: 
je - - 


— Jak oskarżony otworzył 
te kasę? 

— Poco ja to będe panu sę- 
dziemu opowiadał? Pap sędzia 
i tak tego nie potrafi! 


l W towarzystwie opowiąda- 
ia dowcipy. P. Leoś Cynamon 
opowiada jakiś dowcip. Jeden 
z obecnych mówi: 

— Panie Leoś, czy pan zaw 
sze opowiada takie głupie dow 
cipy? 

— Nie. ja stosnie sie do towa 
rzystwa, w którem się znajdu 
JĘ. 


Czytajcie 
„Wesołe Wiadomości” 
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Zbrodniczy zamach na narzeczoną 


Tragiczny koniec romansu, zaczętego w ogrodzie Saskim 


Potw-rna zbrodnia tajemnie|tygodni „młodzi“ ustalili datę| w towarzystwie uszczęśliwionej 


czego opryszka, jaka dokonana 
została na osobie służącej Adeli 
Olesiakówny, przechodzi wszy: 
stkie dotychczasowe pomysły 
łobuzerji, zerującej na naiwno» 
ści wiejskich dziewcząt. 

Rok temu przybyła Adela Os 
lesiakówna z rodzinnej wsi ces 
lem znalezienia sobie odpowie» 
dniej służby. Po długich poszu 
kiwaniach znalazła wreszcie pra 
cę u jednego z kupców zamiesz 
kałych przy ulicy Twardej 10, 
gdzie przyjęto ją za służącą i 
niańkę do dzieci. 

U pracodawców powodziło 
się wiejskiej dziewczynie zupeł: 
nie dobrze i nie miała żadnych 
powodów do narzekania. Przy» 
czyną jej tragedji był jednak os 
gród Saski. Podczas jednego ze 
spacerów, jakie codziennie od: 
bywała z dzieckiem, Olesiaków 
na poznała pewnego młodzia» 
na, który żywo zainteresował 
się jej osobą. Młodej Zó-letniej 
dziewczynie, nie pierwszej zres 
sztą urody zaimponował fakt, 
Łe warszawski chłopak upodo: 
dał ją sobie i natychmiast zapa 
łała do niego gorącą miłością. 

Tego tylko było naturalnie 
nieznajomemu potrzeba. ro kil 
ku dłuższych spacerach, odby* 
tych po ukończonej pracy, mło 
dy człowiek oświadczył wprost, 
że panna Adela bardzo mu się 
podoba i chętnie pojąłby ją za 
małżonkę. Zaskoczona tak szy 
kiemi oświadczynanii, Olesia: 
kówna nie śmiała naturalnie wy 
powiedzieć nawet słowa i nie: 
mem przytaknięciem zgodziła 
się na szczęśliwą propozycję. 

Zaczęło się więc od tego, że 
narzeczony bywać począł w do 
mu jej pracodawców w charak: 
terze oficjalnego narzeczonego. 
Zażądał tego sam od narzeczo: 
nej, dowodząc że w mieście pa- 
nują takie zwyczaje. Jeśli ktoś 
ma ochotę żenić się, to obowiąz 

owo musi spotykać się nie na 
ulicy, lecz w domu swej wy: 
ranki. 

Po upływie czterech zaledwie 


T. S. CHRZANOWSKI 


ślubu i uszczęśliwiona O©Olesias 
kówna wypowiedziała uroczyśs 
i pracodawcom swoim  służe 

ę. 

— Jedziemy teraz do moich 
rodziców — mówiła do swego 
szefa. W mojej parafji damy 
na zapowiedzi i w mojej para: 
fji weźmiemy ślub. 

— No dobrze, zapytał praco» 
dawca — ale czy Adela go dos 
brze zna? 

— Już wszystko dobrze. Po» 
znajomiliśmy się bardzo dosko 
nale. 

— A czy on ma rodziców? 

— Niel On ma tylko siostrę 
taką samą sierotę, jak i on. 

— To trzeba, Adelu, iść do 
tej siostry — radził przyjaźnie 
szef — trzeba ją poznać. 

— Nic nie trzeba, bo narzee 
czony powiedziai, że wszystko 
to załatwi się już po ślubie. 

Na dwa tygodnie przed odej 
ściem, właśnie wtedy, kiedy 
szef miał wypłacać Olesiaków» 
nie pensję, zjawił się znowu w 
mieszkaniu „narzeczonej“ pan 
młody i bez żadnej żenady w o: 
becności pracodawcy odebrał 
od Adeli pensję w wysokości 
dwudziestu złotych. Kiedy jed: 
nak szef spojrzał się na to z per 
wnem zdziwieniem. Olesiaków: 
na uspokoiła go: 

— Teraz już może brać, pros 
szę pana. Jesteśmy przecież nas 


b] rzeczonymi. 


Jakież było jednak zdziwie 
nie, kiedy narzeczony w kilka 
minut zaledwie po zabraniu pie 
niędzy wyszedł pod pretekstem 
udania się do ubikacji i więcej 
nie powrócił. 

— Już Adela nie zobaczy wię 
cej ani jego, ani tych dwudzie» 
stu złotych — rzekł wówczas 
pesymistycznie na$trojony szef. 

Olesiakówna jednak nie wies 
rzyła w to. 

— Przyjdzie! — mówiła. — 
TYS mu na pewno coś wypas 
dło. 

Istotnie po upływie kilka dni 
przybył znów narzeczony, ' ale 


Wywiad angielski na tropie dokumentów o Ablsynii 
Oko w oko z płk. Lawrencem 


IV. 

POD GROŹBĄ 
REWOLWERU 
„Zapanowała głucha męcząca 
ciszą, w czasie której czułem 
tylko głośne bicie swego serca i 
gdzieś zdaleka dobiegające tęt- 

no wielkiego miasta. 
nim się zorjentowałem w 
Sytuacji, która w każdym razie 
Nie była bezpieczną — całą swą 
Uwagę ześrodkowałem na dra- 
ie, stojącym z lewej strony. 

„ Właściwie mówiąc, nietyle na 
Nim, ile na jego palcu, trzyzaa- 
Tym na cynglu browninga. Po 
kro chłopisko, o twarzy, na 

Ore] było wypisane wszyst- 
„ie siedem grzechów głównych, 
*"Zymało broń w drżącej ręce. 
cję Czemu pan zawiadomił po 
Gł, 0 wyznaczonym spotkaniu 

y fontaruie Trevi? 
ea TO jego głosu ochło- 


z 
N 


nął 


— Panowie są w błędzie. Nie 

Zawiądamiałem policji, ani wo 
ogo. 4:4 fontannie cze 
przeszło godzinę i o pół 

Rocy. wróciłem do domu. . 


— Nieprawda! 

Wzruszyłem ramionarni. 

— A skąd się wzięli karabi- 
nierzy? 

— Czy par myśli, że jesizm 
niańką, włoskich żandarmów, 
czy co? — Tu zakląłem z taką 
pasją i z takiemi słowami, że 
nawet marynarz neanolitański 
musiałby s'ę zawstydzić. 

Szpiedzy wprawdzie nie oble 
li się rumieńcem, lecz pasja mo 
ja zrobiła na nich wrażenie. 
Spojrzeli po sobie, a ja, widząc, 
że wpadłem na właściwą talty- 
kę, podniosłem hardo głowę i 
rzekłem: 

— Jeśli mamy poważnie noro 
zmiawiać, to schowajcie brow- 
ningi. 

Spojrzeli po sobie, porozumie 
li się oczyma i browningi powę 
drowały do kieszeni. 

— Proszę, niech pan siada! 
— padło zaproszenie. 

Opanowując zdenerwowanie 
i starając się być jaknajbardziej 
swobodny w ruchach, omal roz 
parłem się na fotelu. Draby usia 
dły także. Tylko ów śniady, 
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Adeli. Spotkała go w ogrodzie 
Saskim i zaprosiła do domu. 
Tym razem już narzeczony nas 
legał, aby przyśpieszyć wyjazd 
do rodziny. Postanowiono więc 
pojechać statkiem. Wyjazd u= 
mówiony został na godzinę dzie 
wiątą wieczorem, że to niby naj 
wygodniejszy statek odjeżdża. 
Było to w sobotę. 

Już na godzinę przed wyjaz» 
dem  Olesiakówna spakowała 
swoje rzeczy, pożegnała się z 
pracodawcami, wycałowała na 
pożegnanie dzieci i wyruszyła 
w drogę w kierunku przystani 
„Wistuli”. Narzeczony był rów» 
nież bardzo punktualny i oczes 
kiwał już na przyszłą swoją pa 
nią na bulwarach. 

Po upływie kilku zaledwie 
minut, które zeszły młodym na 
miłej pogawędce, nadjechał sta 
tek, ale narzeczony nie radził 
nim jechać. 

— Stateh jest natłoczony. Po 
jedziemy lepiej następnym, któ 
ry będzie szedł za godzinę. 

Olesiakówna nie śmiała na: 
wet protestować. Poprostu nie 
wypadało jej Przyszły mąż — 
to pan domu. Nie wypadalo. 

I tu właśnie nastąpiło zakoń: 


czenie tej tragicznej zabawy w 
weselisko. Opryszek oczekiwał 
tylko aż wszyscy ludzie opusz» 
czą bulwar i zrobi się względnie 
spokojnie. Po upływie kilku mi 
nut obejrzał się dokładnie czy 
nikt nie nadchodzi i podszedł: 
szy Olesiakównę z tyłu, chwy* 
cił w pół i rzucił ją w nurty wie 
ślane, poczem szybko zbiegł. 


Na przeraźliwy krzyk, pode 
niesiony przez nieszczęśliwą o% 
fiarę naiwności nadbiegł wkiót» 
ce robotnik drogowy Aleksan: 
der Anusiak, który rzucił się na 
pomoc tonącej i uratował ją. Nie 
przytomną Olesiakównę zanie» 
siono następnie do komisarjatu 
rzecznego, a po dojściu jej do 
przytomności zapytano o przes 
bieg i sprawcę zajścia. I tu do= 
piero wyszedł na jaw najtragicz 
niejszy szczegół zajścia. Olesia: 
kówna nie zna ani nazwiska, a% 
ni adresu swego niedoszłego 
męża. Wie tylko, że było mu na 
imię Stasio. 


Za bezczelnym zbrodniarzem 
i oszustem policja prowadzi e» 
nergiczne poszukiwania. Adela 
Olesiakówna tymczasem wróci: 
ła do dalszej służby i opłakuje 
straszną swoją tragedję. 


Wiadomości 


WYBUCH W RURACH 
KANALIZACYJNYCH 
CHICAGO (PAT) — Podczas prac 
nad oczyszczaniem rur kanalizacyj» 
nych, odprowadzających ścieki z Chis 
cago do jeziora Michigen, nastąpił sils 
ny wybuch gazu Według dotychczas 
sowych wiadomości zostało zabitych 
2 robotników i ciężko rannych 12. 


TERORYŚCI PRZED ZAJEZDNIĄ 
WwAJOW 


TRAMW Ą y 
MADRYT (PAT) — Dwaj osobni- 
cy, uzbrojeni w rewolwery, zasypali 
kulami wychodzących z centralnej za» 
jezdni tramwajów miejskich. Ranni 20 
stall dwaj naczelnicy służby ruchu. 
Stan jednego z nich jest beznadziejny. 


ZA AMERYKĄ — JAPONIA 
PROTESTUJE 

TOKIO (PAT) — W następstwie 
protestu Stanów Zjednoczonych prze 
ciwko działalności Kominternu, Japos 
nja zamierza wystosować do rządu Z. - 
S. R. R. protest przeciwko prowadzee* 
niu propagandy antyjapońskiej i nies 
którym postanowicaiom międzynaros 
dówki komunistycznej. 


JESZCZE 11 ROBOTNIKÓW 
BERLIN (PAT) — W dniu wczo» 
rajszym wydobyto dalsze cztery Otiae 
ry katastrofy w tunelu kolei podzieme 
nej. Według urzędowych danych, pod 
gruzami znajduje się jeszcze 11 ciiar. 
IE I 


porady prawnej 


Łamordowany przy pomocy chloroformu 


WIEDEŃ (PAT) 
Pflach pod Reutte w Tyrolu 
znaleziono ciało człowieka zas 
mordowanego pod chlorofors 
mem. 

Stwierdzono, iż jest to Euge» 
njusz Leitermosen, narodowy 
socjalista z Insbruku. Służył on 
w Legjonie Austrjackim w 
INiemczech i przybył do Austrii 
w czerwcu r. b. 

Leitermosen by? na usługach 
policji austrjackiej i najwidocze 
niej usiłowano go porwać i ży» 
wego dostarczyć do Niemiec. 

Na ciele ofiary są ślady udes 
rzeń kijem. Prawdopodobnie 
zmarł on od zatrucia chlorofor= 


zbyt Śniady, jak na Włocha 
dżentelmen, stanął przede mną. 

Jego bystry wzrok zdawał się 
wdzierać w moją duszę, 

— Czem panom mogę slu- 
żyć? 

Mój spokój wytrącał go z ró 
wnowagi. 

— Pan wie bardzo dobrze. 
Żądamy dokumentów w spra- 
wie włoskiej polityki kolonial- 
nej. Ściśle mówiąc: Tunisu i A- 
bisynji. 

— Tunis i Abisynła. Hm.:: 
A Madagaskar nie? 

Mówiąc to :niałem tak poważ 
n minę, że szpieg nie zrozu- 
miał mojego żartu. 

— Dlaczego Madagaskar? 

— Bo iam mieszkał mój dale 
yi roy: niejaki pan Beniow 
S LLII 

— To jest nieważne. 

— Jak nieważne, to nie. Ale 
ten Beniowski... 

— Nas interesuje to, co po- 
wiedziałem. 

— Nas? To znaczy kogo? 

— Nas.. 

— [nteligens service (angiel- 
ski wywiad)? 

— Pan jest zbyt 
Zatem... 

— Zatem oświadczam panu u- 
roczyście, że żadnych dokumen 
tów nie posiadam, nie, posiada 
łein i jest wątpliwe, żebym je 


domyślny. 


— W mem. 


Najwidoczniej, 
dziwszy zgon ofiary, złoczyńcy 


stwier: ! 


Sądzą, że są to uchodźcy z Au 
strji i że policja zdoła ustalić 


porzucili ciało 1 zbiegli zagranisiich nazwiska. W okręgu Reutte 


cę. 


dokonano aresztowań. 


„„Musimy wypełnić nasza misję” 


Na zapytanie, co — zdaniem 


Mussoliniego — narody euros 
pejskie uczynić powinny, aby 
utrzymać pokój powszechny, od 
powiedź brzmia!: 

„Idźcie za przykładem Stas 
nów Zjedn. i pozostawcie nas w 
spokoju, abyśmy mogli wypeł: 
nić naszą misję. Pacyfiści — to 
najgorsi wrogowie pokoju, albo 


kiedyś posiadał, bo i poco? Ta- 
kże samo wiadomości źródło- 
wych w tym sensie udzielić 
nie jestem w stanie „natomiast 
mogę wskazać człowieka, który 
ma dostęp do najtajniejszych 
archiwów. 

Były to słowa magiczne, bo 
oba draby zerwały się z krze- 
sel, a mój brązowo-skóry roz- 
mówca przyskoczył ku mnie. 

— Kto? 

— Benito Mussolini. 

Szpieg znieruchomiał. Nalwi 
doczniej przebrałem miarkę cier 
pliwości. W jego oczach zapali 
ły się iskry wściekłości, wy 
krztusił chrapliwie przekleń- 
stwo w dziwnym języku. Pięści 
miał zaciśnięte „Wiedziałem, że 
przeciągam strunę, ale zn wszel 
ką cenę pragnąłem wyjaśnić 
sytuację — spytałem więc: 

— Pan coś mówił w niezna- 
nym mi języku: egipskim, czy... 
abisyńskim? 

— Milcz! 

Z pianą na ustach rzucił się 
ku mnie. Byłem przygotowa- 
ny. Podrywając się uderzyłem 
go w pierś. Zatoczył się kilka 
kroków a ja, pochwycony za 
ramiona, niby w żelazne klesz- 
cze siadłem zpowrotem błyska- 
wicznie. _ b : 

Zdążyłent tylko podnieść no 
ge i zadać nia potężny, cłoa na 


wiem chcą oni rozszerzyć na cas 
ły świat zatarg o Ściśle ogranie 
czonym charakterze ekspedr'cji 
kolonjalnej, mającej na celu za» 
prowadzer.e ładu w kraju, 
gdzie ład nigdy nie panował. 
Nie uczynimy niczego. aby po* 
waśnić Europę, ale inni posia» 
dać muszą takie samo poczucie 
odpowiedzialności.* 


RENEE TZ KE m OE OZ ZZÓWÓ  ZZÓ 


pastnikowi.  Dostawszy w 
brzuch usiadł na dywanie, Na 
wykrzywionej bólem twarzy 
malowała się wściekłość czło- 
wieka wschodu, ręka jego sięg 
nęła do kieszeni. Nim jednak do 
był morderczą broń jeden z dra 
bów wyrwał mu rewolwer i po 
mógł usadowić się na fotelu. 

— Pić! — zawołał kopnięty 
przeze mnie szpieg. 

Drab podszedł do telefonu | 
wydał zarząńzenie. Po chwili z 
hotelowej restauracji przysła- 
no butelkę wina. Nie wpuszcza- 
jąc kelnera odebrał pękatą, ople 
ciona butelkę „chianti”. Rubino 
wy płyn zabulgotał w szklance. 
Szpieg wypił. Zrobiło mu się le 
piej, bo podniósł głowę: 

— Jadę. A jego przyprowadź 
cie o dziesiątej Mówiąc to pod 
niósł się ciężko. włożył kape- 
lusz | powlók! ku drzwiom. 

— A pilnować go dobrze, a 
jakby co, walic w łeb i uciekać. 

Zatrzasnął drzwi a mnie za- 
huczało w uszach te „walić w 
teb". Zatrzęsłem się. Zobaczył 
ło mój drab, bo roześmiał się 
chamsko i podrzucił w górę 
browning. łapiąc go za lufę. 
Drugi nalał sobie wina. É 

—Boże czem to się skończy? 

Żle nalane wino wylało się, 
czerwoną plamą na serwadh. 
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OWOC GRZECHU 


Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem 


Bez żadnego miłosierdzia i 1 nie zważając 
pełnie na zmieszanie Rymkiewicza, Irena rzekła: 

— Dałam panu zaledwie dwa dni na zadanie 
sobie śmierci. Niech pan wie, ze nie będę czekała 
ani jednego dnia dłużej... ani nawet jednej godzi: 
ny.. Za dwa dni o tej samej porze co do minuty 
ujrzy mnie pan znowu. 


Co rzekłszy, szybko wyszła... 

Minęło już parę dłuższych chwil, jak odeszła... 

Rymkiewicz wszakże od tej chwil jeszcze nie 
przyszedł do równowagi. 

Stał tak nieruchomo... 

Pięści miał kurczowo zaciśnięte... 

Bil się z myślami... 

Czut się, jak gdyby wvmił moc wódki. 

Myśli mąciły mu się w głowie... 

Z całej siły starał się je zebrać, i ccz nje udawas 
lo mu siẹ to. 

On, zawsze taki zimny i spokojny, 
den sposób nie umiał odzyskać 
sobą, 

Przerażliwe niebczpieczeństwo jakie mu groziło 
poprostu zmiazdżyło go. 

I tak minął mu cały dzień w tem dziwnem otęs 
pieniu. 

Nic dziwnego... 

Wydawało mu się, ze jest calkowicie bezpie. 
czny i że nic a nic mu już nie grozi ze strony władz. 

Aż tu nagle nainiespodziewaniej stanął mu na 

drodze wróg bezlitosny i niemiłosierny, ed którego 
niesposób było spodziewać się poblażliw ości, wys 
rozumiałości, czy wybaczenia. 

Co robić? Co począć? Jak postąpić? Jak 
ratawać? 

Możeby... uciec? 

O, toby się z pewnością nie udało...! 

Śkoro j już Irena wie tyle, więc. zapewne, umia* 
łaby zapobiec ucieczce. Dałaby znać władzom. 
Rozesłanoby listy gończe... 

Więc co robić? Co, na Boga? 

Długo myślał i myślał, ale niczego nie wymyślił. 
ledna myśl najbardziej go  nurtowała i nies 
pokoiła — kto mógł jej wydać tę straszliwą tas 
jemnicę? 

Chyba tylko Hełzina? No bo któżbv mógł mo: 
za nią? 


zus 


teraz w ża» 
panowania nad 


się 


Niecierpliwość Ryszarda sięgała szczytu, gdy 
wreszcie Zosia, wracając do dawnego serdecznego 
tonu rzekła: 

— Nie zdziwisz się chyba, Rysiu, gdy cię za: 
pytam. dlaczego właściwie zmieniłeś się dla mnie 
tak bardzo. Dawmiej tak nągliłeś z małżeństwem, 
dziś z niem zwlekasz. 

<— Mówiłem ci przecież najwyrążniej, ze chcę 
najpierw doprowadzić do końca sprawę twojego 
„ojca... 

m Czy to rzeczywiście najważniejszy powód? 

— Wątpisz o tem? 

«= Owszem. o tyle, że naprzykład twój 
chciałby zaraz... 

+ À tobie tak pilno? 

— Chyba nie zdajesz sobie sprawy, jak mnie 
uraziłeś tem pytaniem. Nigdy dawniej tak do 
mnie nie przemawiałeś. Powiedz odrąęu lepiej, że 
ci się tego wszystkiego odechcjąło i juz... 

— Može sądzisz po sobie... 

— Rysiu, nie powinniśmy się wzajemnie draże 
nić. Bądź ze mną szczery... Ciebie coś trapi.. Go: 
towa byłabym pomyśleć, że cię tak zasmucą okos 
liczność, iż brat twój również starą się o mnie... Ale 
aż nazbyt dobrze znąm cię i cenię, wiem więc, że po 
gardząsz zazdrością. Zresztą, ten twój smutek das 
tuje się już z dawnieiszych czasów. Czem się on 
tłumaczy? 

Ryszard zamyślił się... 

Powiedzieć, czy nie powiedzieć? 

Nie mógł się zdecydować... 

Wreszcie rzekł: 

— Zosieńko. nie miej co do mnie najmniej: 
szych watpliwości. Kocham cię po dawnemu. Ale 
Aa S am nasze małżeństwo do zakończenia pracer 
su twego ajca z pewnych względów. 


brat 


Ale przecież Hełzina była jego wspólniczką. 
Jej chyba bardziej, niż komukolwiek powinno by: 
ło zależeć na zachowaniu tajemnicy. 

Czyżby doprawdy Hełzina się wygadała* 

Postanowił zapytać ją o to. 

Po krótkim namyśle odpowiedział sam sobie: 


— Wywieżźć „gdzieś Hełzinę... Nie dopuścić 
do zaaresztowania jej... aby nie potrzebowała 
zeznawać... bo przyparta do muru, gotowa się do» 


prawdy wygadać... 

A wtedy wszystkoby przepadło. 

Wiedząc już teraz, gdzie leży główne niebezpie» 
czeństwo, postanowił wykonać swój zamiar. 

A co jeżeli Hełzina nie zechce wyjechać? 

Wolał nie myśleć o tem. 

Powiedział sobie stanowczo: 

— Musi wyjechać... Tylko wtedy będę ocalo* 

. Już ja się postaram, żeby wyniosła się stąd 
i to czem prędzej. 

Przed wieczorem kazał zaprzęgać i pojechał do 
młyna. 

Zastał tam Helzinę. 

Była wszakże tak podenerwowana, że mógł od 
niej wydobyć zaledwie urywki zdań, których nie: 
sposób było powiązać w zrozumiałą całość. 

Wśród tvch zdań powtarzały się nieustannie w 

rozmaitych zmianach słowa: 

— Spowiedź.. Rozgrzeszenie... Łapiec... 

i pół tysiąca... 

Rymkiewicz czynił szalone wysiłki, aby wypy* 
tać Hełzinę i wreszcie dowiedzieć się od niej cze» 
gokolwiek. 

Daremnie... 


cztery 


Czytajcie 


(ena 10 groszy 


KRZYK W NOCY 


Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy 


— Czyżbyś miał jakie wątpliwości co do jego 
wyniku? 

— Nie, nie mam żadnych. Twój ojciec z pew* 
nością wyjdzie z tego najzupełniej wybielony. Ani 
jedna plamka na nim nie pozostanie. 

— A widzisz. Więc będę na'zupełniej ciebie 
godną. Nikt nie zdoła ci zarzucić, ze ozeniłeś się 
z córką mordercy... 

— Ach, co do tego nie miałem nigdy żadnych 
watpliwości. I gdyby tylko o to chodziło, byliby» 
śmy juz dawno po ślubie.. Gdybyś zechciała, 
oczywiście... 

— Wiec o cóz chodzi, 
zniecierpliwiona już Zosia. 
Ryszard zawahał się chwilę, poczem rzekł: 

— Wolałbym ci tego nie mówić. 

— Rysiu, Rysiu, jak ty mnie zadpęczasz! Czy 
powinny być jakieś tajemnice między ñami? 

— Może i i nie powinny, ale cóż kiedy ja nie 
mogę.. nie mogę ci tego powiedzieć... 

— Przeciwnie, mów śmiało. Może masz mi co 
innego do zarzucenia. Niech wiem. Może to nies 
prawdą, wtedy zdołam rozwiać twoje podeirzenia. 

Wydaje mi się, że niczem nie splamiłabym twego 
nazwiska. 

-— Z pewnością nie.. Mój Boże, zmuszasz mnie 
do powiedzenia tego, co chciałbym ukryć nawet 
przed samym sobą... Niechże ci może to wystarczy, 
zę to nie ty jesteś niegodna małżeństwa ze mną, ile 

ja jestem niegodzien małżeństwa z tobą... 

— Jakto? Tego | już zupełnie nie rozumiem.. 

— | nigdy nie zrozumiesz, bo ci tego nie 
wjem. 

— Wielka szkoda. Zbyt wazne rzeczy wchodzą 
w grę, aby wvkręcąć się jakiemiś tajemnicami. 

— Kiedy to ujawnienie może sie okaząć naje 
Ewe zbędne. 


wreszcie? — zapytała 


por 


Niczego nie mógł zrozumieć. Nie zdołał skionić 
Hełzinę do jaśniejszego wytłumaczenia, co ją 
trapi. 

W/róciły mu więc teraz znów owe okrutne my» 
śli, zabójcze, których nie „mógł już dziś raz opa» 
nować i które skończyły się tem, że rzucił się dras 
pieznie na Irenę. 

Zapomniał się, podsycany krwawemi oparami 
zbrodniczych zamysłów. 

Może pozbyć się tego aż nazbyt niewygodnee 
go i gadatliwego świadka? 

Tak, w tym wypadku byłby ocalony... 

Więc może jednak? 

Dobrzeby to byłór bo gdyby Hełzina przenio» 
sła się na tamten świat, kogóżby się jeszcze miał 
bać? 

Zeznania Ireny? 

Ale cóż, kiedy to zeznanie niepoparte przez nie 
kogo, nie miałoby najmniejszego znaczenia. 

Sąd opiera się jedynie na zeznaniach świadka, 
który osobiście coś widział lub słyszał i nie wierzy 


opowiadaniom o tem, że ktoś coś widział czy 
słyszał. i , 
I to zupełnie słusznie, bo świadek który 


tylko wie o wszystkiem od kogoś nie stwierdza 
tem jakiegoś faktu. 

A to wielka różnica... Bardzo wielka... 

Słowem, gdyby się alg sprzątnąć Hełzinę, ca. 
łe zeznanie Ireny nie będzie miało najmniejszego 
znaczenia i wartości. 

Spojrzał na Hełzinę. 

W dalszym ciągu 
stołku. 

I wciąż jeszcze bredziła, ani się domyślając, 
jakie ponure i straszliwe myśli nurtowały obecnie 
w głowie Rymkiewicza. 

Wreszcie Rymkiewicz postanowił przystąpić 
do rzeczy. 

Tak przynajmniej można było przypuścić, sąe 
dząc z dalszych jego kroków. 

Podszedł bowiem do Hełziny wręcz z przes 
ciwnej strony, obchodząc ją od tyłu. 

Ona nie zwracała na niego najmniejszej uwagi, 
jakby go wogóle nie dostrzegała... Wyciągnął ręce, 
aby ją udusić... 


siedziała przed nim na 


Dalszy ciąg jutro. 


— Od czegóż to zależy? 
— Właśnie ad przebiegu procesu o przywrós 


cenie czci twojemu ojcu. Jeżeli na tym procesie to: 


się nie ujawni, to tem lepiej. Nasz ślub będzie mógł 
się odbyć natychmiast. Jeżeli to wyjdzie majaw, ha 
wtedy, sama się przekonasz, że nasze małżeństwo 

jest niemożliwością. 
-— Raz jeszcze powtarzam ci, że możesz śmiało 


zdradzić tę tajemnicę. Zapewniam cię, że nic w 
moich oczach nie stracisz, 
— Nie... nie uczynię tego.. Przez usta nie 


przeszłoby mi to... 

— Powtarzam ci raz jeszcze. Pierwszym obo% 
wiązkiem między zakochanymi jest szczerość. Gdzie 
niema szczerości, niema miłości... Powiesz mi, o co 
chodzi, to dobrze, a nie.. to... udowodnisz, że mnie 

prawdziwie nie kochasz... 
— Ja? Ja ciebie nie kocham? — zawołał Rys 


szard. 

— Tak jest — odparła zimno i stanowczo 
Zosia. 

— A wtedy?.. — zapytał drżąco Ryszard. 

— Co wtedy? 

— Wtedy, zapewne, wyidziesz  zamąż za 
Stasia? 

— Moze.. — odparła Zosia chłodno — może 
1 fak | 

— Teraz rozumiem wszystko — rzekł Ryszard 


— i widzę, że nie mam poco dłużej tu się zatrzye 
mywać... 
— Ja cię tez nie zatrzymuję bynajmniej — 
szept Zosią — przepraszam, że cię fatygos 
Ukłonili się sobie milcząco... Ryszard bez slos 
wa obuścił Koziny.» 
Dalszy ciąg jutro. 


—_ R m 


Nr. 238 


OSTATNIE WIADOMOSŚCĘ 


Zdradzony maż zabił rywala 


Podczas strzelaniny na ul. Waliców zraniony został przechodzień 


Długa kanonada przerwała 
wczoraj przed północą ciszę na 
ul. Kroc? nej i W/aliców. 
Przerażeni przechodnie kryli się 
w bramach, a środkiem jezdni 
uciekał mężczyzna, którego gos 
nił przodownik, strzelając zapa» 
miętale. 

Jak się okazało, był to ostat: 
ni akt ponurego dramatu małżeń 
skiego. Zdradzony mąż brał 
krwawy odwet na kochanku żo» 
ny. 

k'oczątek dramatu sięga jesze 
cze owych dawnych czasów, 
gdy Franciszek Plewko byi sub 
lokatorem przodownika Zyge 
munta Domańskiego (Żelazna 
73). W skromnem mieszkanku 
rozwinął się romans między 
sublokatorem i żoną przodowni 
ka. Gdy się o tem dowiedział 
gospodarz, przepędził subloka: 
tora i zabronił żonie widywa» 
nia się z nim. 

Plewko się wyprowadził, jed 
nak w tajemnicy widywał się z 
Domańską. Tak było również 
wczoraj. 

Przod. Domański, wracając 
wczoraj ze slużby, napotkał na 
Krochmalnej oboje kochanków. 
Zawrzała w nim krew. Nie pa- 
nując nad sobą, dobył rewolwe:» 
ru i począł strzelać. 

Na odgłos pierwszego strzału 
kochankowie rozbiegli się. Dos 
mańska zdołała uciec. Plewko 
rzucił się w stronę ul. Waliców, 
a za nim popędził przodownik, 
który nie przestawał strzelać. Po! 
mimo odniesionych ran, Plew» 
ko uciekał dalej, wreszcie przed 
domem Nr. 17 przy ul. Waliców 
padł, a przod. Domański oddał 
do leżącego “ostatni śmiertelny 
strzał. 

Po dokonaniu strasznej zem: 
sty, pozostawiwszy trupa. rywa» 
la na chodniku, przod. Domań+ 
ski udał się do VII komisarjatu 
i zażądał, by go aresztowano, 
bo zabił kocnanka swej żony. 

Należy dodać, że podczas 
strzelaniny został raniony mimo 
wolny świadek zbrodni, Stani: 
sław Szot, pomocnik dozorcy. 

LJ 


W sprawie krwawego zaj» 
ścia, które wynikło nocy ub. 
przy ul. Waliców, śledztwo us 
staliło, co następuje. 45-letni 
Zygmunt Domański, przodow» 
nik ló:go, 8=:go, 4+go, a ostat» 
nio 23:go komis. policji, — oże 
nił się w 1928 r. i zamieszkał 
przy ul. Żelaznej 73 — w trzy* 
pokojowym lokalu. 

Przed rokiem wprowadził 
się, jako sublokator, Zórletni 
Franciszek Plewko, elektrotech 
nik, który początkowo zajmo» 
wał pokój do spółki z kolegą, 
następnie zaś miał kąt w kuche 
ni. W tymże czasie żona Dos 
mańskiego, 42lstnia Halina, na 
była sklep spożywczy przy ul. 
Łuckiej 27, gdzie instalację elek 
tryczną przeprowadzał  Plew» 
ko. Ponieważ był on bez pras 
cy, przeto zajmował się aprowi 
zacją sklepu, wieczorami zaś, 


Piorun uderzył 


GENUA (PAT) — Gwałtow 
na burza, jaka nawiedziła okolis 
ce Genui, wyrządziła liczne szko 
dy na przedmieściach, gdzie wie 
Ę ulic zamieniło się w rwące po 

OKI, 

Porowiec transatlantycki 
„Comte di Savoia“ zerwał 
się z kotwicy, przyczem wśród 
załogi było 7 zabitych i 70 ran» 
nych, których przewieziono do 
szpitala, 


— 


pe -s 


gdy był większy ruch, pomas 
gał w ekspedycji w sklepie. 

Ponieważ Plewko był natar- 
czywy i często umizgał się do 
Domańskiej, przeto zazdrosny 
mąż, za podejrzewać ją o 
zdradę. 

Dnia 14 bm. gdy Domań: 
ska wstała o godz. 5sej, ażeby 
przygotować mężowi  Śniada» 
nie, Plewko rzucił się na D. i 
powalił na łóżko. Gdy Domań 
ska krzyknęła, nadbiegł z poko 
ju mąż, który porwał wałek o 
ciasta i pobił Plewko. Gdy sil 
nie zdenerwowany Domański 
wybiegł następnie z kuchni do 


pokoju, prawdopodobnie po re 
wolwer, wówczas Plewko wy» 
skoczył oknem (na parterze) i 
uciekł, Domańska zaś wyszła z 
mieszkania i przez 2 dni prze» 
bywała w mieszkaniu znajomej 
ei Rutkowskiej, (Tarczyńs 
s A 
Nazajutrz po tej awanturze 
Plewko, korzystając z tego, iż 
Domański był na służbie, zas 
brał swe rzeczy. Odchodząc po 
wiedział do służącej Domań: 


d|skich, Marji Albrechtowej: „Ja 


go i tak zastrzelę jak psa”. 
Dnia 17 b.m. Domańska wró 


radzie małżonkowie D. posta» 
nowili wyprowadzić się z po» 
wyższego lokalu do mniejsze» 
go, ażeby mieszkać tylko sami. 
Jednocześnie mieli sprzedać 
sklep, co też onegdaj Domań: 
ska uczyniła. 

W ub. poniedziałek, po wyj* 
ściu ze sklepu, gdzie przebywa 
ła. przeprowadzając ostatnie ra 
chunki, Domańska podążyła w 
stronę domu. Na rogu ul. Grzy 
bowskiej i Żelaznej Plewko, 
spotkawszy Domańską, podą: 
żył z nią w stronę ul. Waliców. 

Dalszy bieg zdarzeń jest 


ciła do domu. Po wspólnej na-znany. 


Olbrzymia kradzież w „Cariłas” 


przedmiotem obrad Sądu Okręgowego 


Jeszcze w lipcu r. ub. w biu-ponom nową numerację Urząd |wet po zwolnieniu z pracy za- 


rze towarzystwa dobroczynno 
ści „Caritas“ przy ul. Senaetor- 
skiej 31 dokonano kradzieży 
obligacji m. st. Warszawy i 
„dolarówek* na sumę około 
7.000 zi. Papiery wartościowe 
znajdowały się w niewielkiej 
kasetce żelaznej, którą znale- 
ziono rozbitą pośród masy 
przedmiotów, wyrzuconych 
przez złoczyńcz z szaf i stoli- 
ków. 

Już wtedy zawiadomione wła 
dze zwróciły uwagę. że rabun- 
ku nie dokonał „fachowiec“, 
świadczyły bowiem o tem za- 
równo nieład w lokalu jak i to, 
że kasetka stała 'na miejscu 
Zazwyczaj bowiem przestępcy 
nie tracą czasu na rozbijanie 
kasetek, a poprostu wynoszą 
je w całości do bezpiecznego 
miejsca, gdzie ze spokojem 
można dokonać rozbicia. 

Nieład w lokalu robił wraże- 
nie jak gdyby ktoś specjalnie 
wszystko porozrzucał dla upo- 
zorowania włamania, Ponieważ 
jednak ani księża, stojący na 
czele instytucji ani jej pracow- 
nicy nie mieli żadnych podej- 
rzeńń — dochodzenie umorzono. 

W kilka miesięcy później 
dwa kantory wymiany: Tar- 
gownika i Stiickgolda zawiado 
miły urząd śledczy, że posiada 
ją kupony od obligacyj m. War 
szawy o tej samei numeracji. 

Urząd śledczy, podejrzewa- 
jąc, iż kupony są sfałszowane, 
przekazał je do ekspertyzy. 

Ta wykazała, że kupony są 
autentyczne, tylko że przero- 
bieniu uległy numery. 

Dzięki specjalnym aparatom 


udało się odczytać pierwotne ;20. 


numery kuponów. I wtedv wy 
szło najaw. że kupony pocho- 
dza od obligacyj, skradzionych 
w tow. „Caritas“. Przestępca. 
wiedzac, iż numery  obligacyj 
skradzionych są zastrzeżone 
we wszystkich bankach i kanto 
rach. wywabił cyfry i nadał ku 


Pomiędzy stacjami Solero 
Aleksandria piorun uderzył w 
lokomotywę, naskutek czego je 
den z motorów elektrycznych 
objęty został płomieniami. 

Pomiędzy Castellazza Bor: 
mida i Predosa naskutek obsu: 
nięcia się ziemi wykoleił się po: 
ciąg towarowy, przyczem 20 wa 
gonów wpadło jedne na drus 
gie. Kilka osób z personelu ko: 
łeiowego odniosło rany. 


śledczy przystąpił do wytropie 
nia fałszerzy, W związku z tem 
odżyła Sprawa kradzieży w 
tow. „Caritas”, 

Zwrócono uwagę na wydalo 
nego z p.acy za drobne przy- 
właszczenia i kradzieże woźne 
go Ignacego Tuza. 

Tuz zarabiał około 150 zł. Z 
sumy tej przesyłał na utrzyma 
nie żonie swej w Jarocinie oko 
ło 60 zł miesięcznie. Mimo to, 
że z zarabianych pieniędzy nie 
wiele Tuzowi pozostawało, pro 
wadził on szeroki tryb życia. 
Utrzymywał kochankę, która 
wiele wydawała na stroje i hu- 
lanki. 

W ostatnich miesiącach Tuz 
wynajął mieszkanie, dając od- 
stępnego parę tysięcy złotych 
oraz zakupił sklep, dzie zamie 
rzał otworzyć handel wódką. 

Jak wykazało śledztwo, stan 
oszczędności Tuza w PKO na- 


miast pomniejszać się — wyka 
zywał coraz większe kwoty. 

To wszystko w połączeniu 
z danemi pierwotnego dochodze 
nia, że kradzieży w tow. „Cari 
tas' mógł dokonać tylko czło- 
wiek miejscowy, spowodowało, 
że Tuz został pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej. 

Oprócz tej znacznej kradzie- 
ży akt oskarżenia zarzucał Tu 
zowi, że dorożkami wywoził 
ttomoki ubrań i bielizny, ofia- 
rowanej dla najuboższych w 
Warszawie. 


Tuz uporczywie wypierał się |: 


wszelkiej winy, dowodząc, iż 
jest nieszczęśliwą ofiarą posz 
lak. 

Ignacego Tuza sąd uznał win 
nym tylko dokonania kradzier 
ży ubrań i skazał go za to na 6 
miesięcy więzienia, zaliczając 
Semiesięczny areszt prewencyj* 
hy. 


Program 


6.30 Pieśń. 6.35 Pobudka. 6.36 Gim 
nastyka. 6.50 Muzyka. 12.05 Dzien: 
nik południowy. 12.15 „bla naszych 


letnisk i uzdrowisk". 13.00 Chwiika dl 


dla kobiet. 13.05 Muzyka wokalna. 
15.25 Wiadomości o eksporcie pols 
skim. 15.30 Koncert w wyk. Małej 
Orkiestry P, R. lo.00 „Wracamy do 
miasta'. 16.15 Muzyka taneczna. 16.50 
„Codzienny odcinek prozy”. 17.00 Re 
cital $piewaczy Haliny  Hrabiówny. 
17.25 Recital skrzypcowy Zdzisława 
Roesnera. 18.00 „Szary 
18.15 „Cała Polska śpiewa". 18.30 
„Jak to woda kwitnie". 18.40 „Zycie 
kulturalne i artystycznie stolicy”. 18.45 
Ulubione melodje z filmów dźwięko 
wych. 19.15 Koncert reklamowy. 19.37 
Piosenki. 19.50 „Samoloty i ludzie”, 
20.00 „Jak polować na kuropatwy”. 

10 Muzyka lekka. 20.55 „Obrazki 
z życia dawnej i współczesnej Pole 
ski“, 21.00 Koncert chopinewski. 
21.30 „Swiat się śmieje“. 21,40 Pols 
skie pieśni. 22.00 Wywiad red. J. 
Włodarkiewicza z wiceprezesem War 
szawskiego Okręgowego Związku 
Bokserskiego p. Cendrowskim. 22.10 
Mała Ork. P. R. 


WRACAMY DO MIAST 


Lato się kończy, wracamy do miast. 
Podczas wakacyj nabyliśmy wiele bar 
dzo cennych przyzwyczajeń, przede» 
wszystkiem przyzwyczailiśmy się kor 
rzystać jak najwięcej z dwóch najcen 
niejszych dla zdrowia elementów, 
słońca i powietrza. Po powrocie czes 
kają nas zupełnie odmienne warunki 
zdrowotne, inne zagadnienia, które 
wysuwa hygjena wobec mieszkańców 
iniast. Jak najlepiej rozwiązać te zas 
gadnienie i na nowo przystosować 
swój organizm do warunków  miejs 
skich mówić będzie dr. Marceli Gros 
mowski w swej dzisiejszej pogadance 
radjowej p. t. ..Wracamv do misąt", 
o godz. 16.00. 


radjowy 
REPORTAŻ LOTNICZY PRZEZ 
RADJO 
Samolot przestał już być sensacją 
a tłumów. Pojawienie się samolo» 
tów przeżywali ongiś ludzie jako 
wielkie zdarzenie, jako potężny 
wstrząs psychiczny. I teraz jeszcze po 
dziwiamy prżepiękne kształty lecące» 
go samolotu lub szybowca, jednak 
szeroka publiczność nie docenia już 
poezji zwykłego oderwania się od 
ziemi, zwykłego zlotu. pasjonuje ją 
już przęważnie tylko akrobacja. Pos 
słuchajmy co o tem będzie mówiła 
Aleksan suszanka w swym dzis 
siejszym reportażu -p. t. „Samolot, szy 
bowiec i balon 3 ane z ziemi”, © 
godz. 19.50, którym rozpoczyna Pol- 
skie Radjo cykl reportaży poświęco: 
nych naszemu lóthictwu p. t. „Samos 
loty i ludzie". 


Str. 3. 


tłumaczy sny 


MARJA B. Uwaga na zdrowie 
swą osobę, bo grożą niebezpieczeńe 
stwa. Zamiar się nie powiedzie. Czeka 
niespodziewana radość. Ma Pani dużo 
samodzielności. Zmiana wkrótce. Kłót 
tnia z kobietami. Znajomemu proszę 
nie wierzyć, bo chodzi mu tylko o za 
spokojenie zmysłów obu stron. A swo 
je radziłbym trzymać na wodzy. Prze 
ciwności będą po dłuższej walce po 
konane. 


P. WŁADYSŁAWA K. Wyzdrowie 
je Pani na pewno i dlatego proszę być 
dobrej myśli. Pracować nie będzie Pa 
ni mogła już tak, jak dawniej, ale 
Bóg da Pani możność wychowania 
swych dziatek, na dobrych członków 
społeczeństwa. 

Pociecha w cierpieniu. Zmiana na 
lepsze. Czeka uroczysta chwila w gro 
nie rodziennem. 


P. NATALJA SZ. (TERESPOL): 
Radosna niespodzianka. Niewielkie 
zmiany. Załagodzenie długotrwałego 
sporu. Przejściowe troski 

Poważna kłótnia z brunetką. 


WANDA WE LWOWIE: Sen Pa: 
ni to wspomnienia z przeszłości prze: 
ważnie. Były Pani narzeczony już nie 
jest szczęśliwy i zaczyna żałować swe 
go kroku. Pisze Pani, że rozstanie na 
stąpiło nie z Jej winy, ja wiem co ina 
nego: cregy Pani charakter i im 
pulsywny także przyczynił się do te» 
go. no i... wie Pani zresztą. Proszę się 
nie Śpieszyć z zamążpójściem. Zdąży 
Pani, bo i tak wcześniej niż za dwa la 
ta mężatką Pani nie będzie. Dwoje 
dzieci — najpierw dziewczynka, pos 
tem chłopczyk. Obecny Pani znajomy 
nie jest człowiekiem zrównoważonym. 
Nic z tego nie będzie, najwyżej roze 
czarowanie. Blondyn jest dla Pani 
przeznaczony, pierwsza litera imienia 
J. Czekają drobne nieprzyjemności. Ża 
robek mozolny. Krótkotrwała radość 


„Lolek z Lipowej“: Marnuje Fan 
sprzyjające okoliczności. Czeka duża 
nieprzyjemność. Lubi Pan kobietki... 
ale ostrożnie z niemi, bo system ners 
wowy nie jest w porządku. Nadzieje 
się spełnią. Na loterji proszę nie grać, 


„Felicja“: Sen jest wspomnieniem 
przeszłości Nadzieje się na pewno 
spełnią i starość będzie szczęśliwa 
Przejściowe troski nie ustaną. 


J. Podziemia: Sny Pańskie szcze: 
gólnego znaczenia nie posiadają. Wró» 
żę poprawę sytuacji materjalnej, Utra. 
ta rozpoczętej miłostki. Tajemnicę, © 
którą Panu chodzi nie zgiębi Pan. Da 
remny trud. O złej drodze nie wolno 
Panu nawet myśleć. 


Zosia Drzew.: Czeka dość poważne 
zmartwienie. Szczęśliwe małżeństwo 
w przyszłym roku. Pierwsze dziecko 
córeczek. Niemiłe odwiedziny i wsku 
tek tego przykrości, Przeciwności i to 
dość poważne. 


S$. W, taki miała sen: 

„Gdy usnęłam zaraz śni mi się, Że 
idę ulicą Lwowską; gdy doszłam do 
ul. Piusa, widzę, że na tej ulicy stoi 
jakiś mężczyzna, ubrany jedynie w ma 
rynarkę a dalej jest zupełnie nago. 
Od dołu był oświetlony, aby go dos» 
brze było widać. 

Nie patrzyłam na niego bo się wsty 
dziłam, jednak go widziałam. 

Ktoś mi powiedział, że to na wabie 
nie kobiet. Było mi bardzo nie przy» 
jemnie i obudziłam się.“ 

* 

Sen wróży niespodziewane szczęście. 
Spór, w związku z oszczerstwem. Ży 
cie bez wielkich trosk. Będzie Pani 
miała jeszcze jedno dziecko — dziew» 


czynkę. 
Szczęśliwa cyfra 49. 


Uwiedziony przez guwernantkę 


(tI. L.) W rodzinie aptekarza węs 
gierskiego wybuchł skandal. 30-letnia 
guwernantka francuska uwiodła dwa 
razy młodszega od riej jedynaka aps 
tekarzowego. 

Wydaje się wszakże, że mały Sans 
dor już wtedy; był shbwat. Tak przy: 
najmniej zaptwniała  guwernantka. 
Dalsza „karjerą“ Sandora potwierdzi 
ła to dobitnie. Mając lat 25, uprowa: 
dził narzeczoną swego kuzyna i oże 
nił się z nią. Mial 35 lat, gdy poznał 
chrześniaczkę Bo a teścia, uwiódł ją 
i zdradzał z mię $onę. 

W roku wybuchu wojny światowej 
miał 45 lat i poszedł na wojnę, jako 
ochotnik. Jego żona umarła ze zgrys 
zoty. Sandor ożenił się ze swoją kos 
chanką i teraz dopiero poniósł karę. 

Jak on niegdyś zdradzał żonę, tak 
obecna żona zdradzała go teraz na 
każdym kroku. To też, mając lat 55, 


rozwiódł się z nią. A jesacae go 10 
latach nieuleczalny uwodziciel. zdolal 


przecież, mimo wszystko, uwieść gu: 
wernantkę swego wnuka.. Tak oto 
zamknął się krąg od guwernantki do 
guwernantki. a 


Trzeba widzieć, jak zmakomity ars 
tysta Józef Węgrzyn wcieła się kolej: 
no we wszystkie okresy życia Sando= 
ra, grając jego rolę w sztuce p. t. „Us 
rodziny“, wystawionej obecnie w te» 
atrze Polskim. To majstersztyk aktors 
ski, jakiego oddawna nie widywaliśs 
my na naszych scenach. Ale po całej 
sztuce, rozgrywającej się co 10 lat i 
akurat w dzień urodzin głównego bo 
hatera błyszczy jeszcze mnóstwo pe: 
rełek aktorskich. Niezmiernie interes 
sujące kreacje stworzyli: Tatarkiewicz 
— Woskowska, Lubieńska, Dulęba, 
Dominiak, Sulima, Socha, Kawińska, 
Małkowska, Woskowski, wreszcie do 


ła  Wasiutyńska, En gan" 
ei. a zwłaszcze Macherska, 
| przen Ni 


Sierpień 
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Środa 
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Ze sportu. 


Lwów—Kraków 


Po ezteroletniej przerwie wznowione 
zostaną tradycyjne piłkarskie zawody 
reprezentacyjne Krakowa ze Liwewem. 

Meea ten rozegrany zostanie o pnhar 
prof. Żeleńskiego. Wywołał oa zrozn- 
miale zainteresowanie, zwłaszcza, że 
drużyaa lwowska opierać się będzie 
na szkielecie Pogoni, znajdującej się 
obecnie w doskenołej formie. 

Mecz ten odbędzie się w Krakowie 
w nedzieię, duia I sierpnia br. 


Zobraaia przedwyborcze 


Na zobraniu Komitetu Miejskiego 
BBWR. Dz. Dąbie i Koła Pracy >po- 
łea<nej BBWR. rracowników Faństwo* 
wego Movaopolu Spirytusowsyo, byli o- 
boca: kendydaci na Ti okręgu Śl 


Pr. WI. Starzek i Jasiński. Po- 
madto byli obecni rz. prof. dr. S 
Wachhulz, radny m. Że Rudolf kie- 


rowuik Sexretarjatu Rady Urodzkiej 
BBWR., M:.lix Stefan, sekretarz ı Dy- 
rekter r. M. 5. inżae Wierusz Kowal- 
ski. Obecaych było około 120 osób. 
Przemawiali pp. Starzak Włacysław 
o Konstytucji starej i uowej o latach 
1914, 1920 1 1926, oraz o izbach Pra- 
cy. Prof. dr. Wachholz omówił «b. 
azckegółowo tochuię głosowania, kan- 
dydat Jasiaski w kr>tkiom przemówie= 
aluomowił walki o niepodległość, dal- 
sze trudy i kłopoty sternika Państwa 
nad jego rozbudową. W dyskusji za- 
bierali głos członkowie, wśród których 
robotnik Jagła wskazując na dotych- 
ezasowe warcholstwo partyjue i roz- 
Inźaienie, apelował do zebranych, eby 
nikt nie ważył się pozostać w domu 
w daiu wyberów do Sejmu È wszyscy 
uprawaieai wiaai eddać swoje glosy 

na kaadydatów do których mają oso- 
biste zeufanie: 

Pe krótkiem przemówieniu Radnego 

„aka Rvdolfa, przewodniczący zebra- 
nia p. Nalepa Jan podziękował mow- 
com za wygłoszone przemówienia, ze- 
branym za tak liczne przybycie i zam- 
knął zebranie. Zebrani zaś podzięko- 
wali mowcom długotrwałemi oklaskami 
za ich przemówienia, zapewniając, że 
nietylko sami z rodzinami będą głoso- 
wać, ale także wszystkich swoich zna- 
jomych i krewnych de tego zachęcą. 

s 


+ 

B. posol Madejski, Prezydent miasta 
Sosnowca, wygłesił odczyt na temat 
orgaaizacji świata pracy. W odczycie 
wzięli udział kierownicy organizacji 
robotniczych Krekowa. Po edczycie 
odbyła się dysknsja, w której między 
ianymi zabrali głos kandydaci na po- 
słów Okr. 80 prof. Pochmarski i dr. 
Grzybowski. 


Obywatełskio zebranie przedwybor- 
cze odbyło się na Krowodrzy. ze- 
braniu wzięli udział liczni obywatele 
dzielnicy. Na zebranie przybyli P. Wi- 
eeprezydent Redzyński, kandydaci na 

osłów Prof. Pochmarski i Dr. Grzy- 
owski, oraz p. Radny Dymek. Po re- 
ferotach kandydatów na poałów prze- 
mówił krótko p. Wiceprez. Radzyński 
poczem wywiązała się dłuższa dyskus- 
ja w której wszyscy zebrani wypowie- 
dzieli się za propagandą udzisłu w 


wyborach. 
+ 


+ 


* 


Po Woloem Zebraniu Tow. Wzaj. 
Pom. Niż. Fnnkcj. Gminy m. Krakowa 
zabrali głas kandydaci na posłów Okr. 
80 prof. Pecbmarski i dr. Grzybowski 
którzy przedstawili zasadę Nowej Kon- 
stytacji i Ordynacji Wyborczej, oraz 
zadania przyszłego Sejmu. W dyskusji 
nad przemówieniami kandydatów zabie- 
ralo głos szereg obecnych wypowiada” 
jąc się za jaknajliczniejszym udziałem 
w wyborach. 


Kupiec fałszował weksle 


W sądzie okręgowym karnym 
w Krakowie przed sędzią dr. 
Traczewskim zasiadł na ławie 
oskarżonych eskonter handlowy 
z Podgórza, Dawid Bader zam. 
przy ul. Wita Stwosza 22. 

Bader w 1934 r. podrobił 3 
weksle na 600 zł. w ten spo- 
sób, że podpisał bez wiedzy i 
zgody na wekslach Jana Włod- 
ka jako wystawcę i firmę S. 
Manne (fabryka mebli) jako ży- 
ranta i następnie te weksle ze- 
skontował w Podgórskiej Spół- 
dzielni Kredytowej. 

Celem przesłuchania świad- 

ów rozprawę odroczono. 
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KRONI 


Marjan Sasim, sprawca usiło- 
wanego zabójstwa funkcjonar- 
juszy P. P., który siedzi obecnie 
w więzieniu św. Michała ma bo- 
gatą przeszłość karną. 

Sasim przed 4 laty dokonał 
niezwykle zuchwałego napadu 
na konsula austrjackiego w Kra- 
kowie Włodka. Napad ten — 
przy użyciu browningu — wzbu- 
dził wówczas w Krakowie wiel- 


kie poruszenie. Sasim ujęty sta- | 


nął wówczas przed trybunałem 
sądu okręgowego karnego w 
Krakowie. 

Na owej rozprawie obronca 
Sasima, mec. dr. Artur Kruh, 
poruszył bardzo ciekawe momen- 


Nadużycia urzędników Ubezpieczalniw Krakowie 


W roku ub. w październiku 
wykryto w 5 Baonie czołgów 
w Krakowie kradzieże, których 
sprawcą był sierżant Franciszek 
Toporczyk, skazany przed kilku 
miesiącami przez sąd wojskowy 
na karę więzienia. Toporczyk u- 
trzymywał ścisły kontakt z urzęd- 
nikiem taboru samochoduwego 
Ubezpieczalni Społecznej w Kra- 
kowie 35-letnim Józefem Alek- 
sandrem Pawluszkiewiczem (zam. 
przy ul. Słonecznej 17.) To do- 
prowadziło do wykrycia nadu- 
żyć w Ubezpieczalni Społecznej. 

tym czasie wśród personelu 
taboru samochodowego Ubezpie- 
czalni Społecznej w Krakowie 
doszło do ostrej scysji, w któ- 
rej zarzuty popełnianych nadu- 
żyć niępoślednią grały rolę. Jak 
się później okazało, Pawluszkie- 
wicz oraz prowadzący garaż U- 
bezpieczalni Karol ŚSapecki i 


Śmiertelny skok szeregowca z pociągu ped Krakowem 


W pobliżu stacji Kłaj szere- 
gowiec Jugos Marjan, zdążający 
z urlopu do swej formacji sta- 
cjonowanej w Kłaju, wyskoczył 
z pociągu pospiesznego, który 
na stacji tej się nie zatrzymuje, 
albowiem na czas chciał powró- 
cić do służby. 

W yskoczył on jednak tak nie- 


KA KR 


Kara śmierci grozi bandycie Sasimowi 


ty, charakteryzujące Sasima. 
Otóż Sasim od najmłodszych lat 
swego życia interesował się fil- 
mem kryminalnym i t. p. 

W stosunku do tewarzyszy 
zabaw zawsze był tajemniczy i 
przebiegły i zmuszał kolegów by 


go nazywali Al Caponem. Sa-| 


sim od najmłodszych lat miał 
dziwną ambicję być przestępcą 
w wielkim stylu i choćby na- 


chciał, by ludzie o nim ze zgro- 
zą mówili. Również charaktery- 
stycznem jest, że Sasim nie do- 
konywał napadów rabunkowych 
dla zdobycia pieniędzy, lecz 


Jan Urbański, prezes Związku 
Szoferów w Krakowie, dość sła- 
bo przeprowadzali granicę mię- 
dzy swojem mieniem a majątkiem 
Ubezpieczalni, przyczem jak akt 
oskarżenia podaje znaczną rolę 
odegrał tu brak należytej kon- 
troli, co ułatwiło Pawluszkiewi- 
czowi i jego towarzyszom stwo- 
rzenie sobie ubocznego Źródła 
dochodów z gratyfikacji, jakich 
wymagali od dostawców z racji 
swego urzędu i przyjmowanych 
dostaw. 

Akt oskarżenia zarzuca Paw- 
luśkiewiczowi i tow. sprzenie* 
wierzenie różnych kwot, przyj- 
mowanie łapówek w związku z 
urzędowaniem, tak w naturze jak 
i w gotówce, fikcyjne kupowa- 
nie części samochodowych, syste- 
matyczne przywłaszczanie sobie 
do swoich celów benzyny w ilości 
kilkuset litrów i t. 


fortunnie, że jedną nogą zacze- 
pił o próg schodu wagonowego 
i upadł na sąsiedni tor kolejowy. 
Ponieważ pociąg pędził z wielką 
szybkością, nieszczęśliwy żoł | 
nierz po upadku przekoziołko- 
wał się kilkakrotnie odnosząc 
bardzo poważne obrażenia. 


Zamach samobójczy na ul. Lubicz 


Pogotowie Ratunkowe zawez- 
wano wczoraj na ul. Lubicz 3, 
gdzie w bramie tej realności 
20-letnia Wanda Mazur wypiła 
w celach samobójczych małą 
ilość jodyny. Przewieziono ją na 


Pogotowie, gdzie po przepłuka- 
niu żołądka udała się do domu. 

Powodem usiłowanego samo- 
bójstwa, niesłuszne posądzenie 
o kradzież. 


Tajemnicza Śmierć nauczycielki w pociąga krak. 


W wagonie pociągu osobowego 
w przedziale I. klasy na stacji 
Kraków Płaszów zmarła chora 
na gruźlicę nauczycielka szkoły 
powszechnej 25-letnia Wanda 
Łoza zamieszkała w Podwierz- 


Zabiła dziecko 


Wieś Biskupice pod Wielicz- 
ką była widewnią ponurej tra- 
gedji. Mieszkanka tej wsi nie- 
jaka Łanoszowa dostawszy ataku 


bniu pow. Garwolin. Wezwany 
lekarz Pogotowia Ratunkowego 
polecił przewieźć zwłoki do za- 
kładu medycyny sądowej w Kra- 
kowie. Władze prowadzą w tej 
sprawie dochodzenia. 


pod Krakowem 


szału, zadusiła swe 8-miesięczne 
dziecko. 

Nieszczęśliwą matkę przewie- 
ziono do szpitala św. Łazarza 
w Krakowie. 


Ponura tragedja małżeńska 


Policja w Chorzowie powia- 
domiona została w poniedziałek 
rano o tem, że na cmentarzu 
św. Jadwigi leży jakiś osobnik 
dający słabe znaki życia. 

Na cmentarz udali się poste- 
rukowi, którzy stwierdzili, iż na 
jednym z grobów leży rzeczy: 
wiście pewien mężczyzna z po- 
ważnemi ranami na głowie. 


niejaki Paweł K. z Chorzowa 
żyjący od dłuższego czasu w 
niezgodzie z żoną Heleną K. K. 
posądzał mianowicie swą poło- 
wicę, iż go zdradza, co wyma- 
wiał jej przy każdej sposobno- 
ści, gdy był pijany. 

W niedzielę K. wstąpił mimo- 
chodem do jednej z restauracji 
gdzie popił. Wróciwszy do do- 


| wolnie. oddać się w ręce policji. 
wet miał to przypłacić życiem, 


KOWA 


tylko dla... zdobycia sławy wiel- 
kiego zbrodniarza. 

Sąd wówczas skazał Sasima 
na niską karę 1-rocznego więzie- | U 
nia, zaznaczając w motywach 
wyroku, że u Sasima przejawia 
się jakieś zboczenie moralne. 

Sasim głośny był z tego że 
zdołał zbiec z więzienia w Wi- 
śniczu, poto by później dobro- 


Chodziło mu wtenczas o poka- 
zakie, że potrafi uciec z więzie- 
nia. 

Sasim niedługo stanie przed 
sądem w Krakowie. Grozi mu 
kara śmierci. Bronić go będzie 
mec. dr. Artur Kruh. 


W dniu wczorajszym w sądzie 
okręgowym karnym w Krakowie 
zasiadła „trójka gospodarzy” w 
Ubezpieczalni Społecznej na 
ławie oskarżonych. „Oskarżony 
Sapecki twierdzi, że dlatego 
podpisywał fikcyjne rachunki, 
bo mu tak kazał ówczesny dy- 
rektor Ubezpieczalni Społecznej 
Kolkiewicz. Osk. Sapecki rów- 
nież twierdzi, że to osk. Paw- 
luszkiewicz przyjmował u siebie 
dostawców, a między innymi 
niejakiego Baldingera z Krako- 
wa. 

Rozprawa rozpisana jest na 
dwa dni. Toczy się przy dużem 
zainteresowaniu publiczności. 

Trybunałowi przew. s. o. So- 
lecki, wotują s.o. dr. Stuhr i s. 
śl. dr. Rząca. Oskarża prok. | ammm 
dr. Szewczyk, bronią adwokaci 
dr. Schoenwetter, dr. Aschen- 
brenner i dr. Hell. 


W stanie beznadziejnym prze” 
wieziono go do szpitala okręgo* 
wego w Krakowie, gdzie natych” 
miast poddano go operacji, Do- 
znał on poza innemi ranami dar- 
temi złamania podstawy czaszki 


oraz uszkodzenia kości potylico- 
wej. 


o APE POREIE PY E La e małżeńską. Zdenerwo- 
wana ciąglemi wymówkami żona 
oblała go gorącą wodą i obiła 
silnie pogrzebaczem od pieca, 
poważnie go raniąc. 

K. wyrwał się z rąk żony i 
niewiadomo z jakich powodów 
udał się na epobliski cmentarz, 
gdzie na jednym z grobów padł 
bez przytomności. Stan jego jest 
ciężki. 


MARA 


KINA 


Adria: „Czerwona dama“ i „Poszuki- 

waczka złota”. 

Atlantic „Pojedynek kobiet“ „I cóż 

dalej szary człowieku”. 

Apolio ,„Czaranga". 

Bagatela: „Kochałam go“ oraz rowja 

„Ostrożnie żozy wracają”. 

Promień : „Don Juan“ i "„Ksiażę Ar- 

kadji“ . 

Śłonko : „Prokurator Alieja Horn“. 

əwit „Zamach w kasynie". 

Satula: „Noc na transatlantyka".ż 5 
Uciecha „Syn marnotrawny". 

Wanda: „W Wiedeńskiej kawiarence‘ 


Radjo 


Kraków G..15.15 Koncert muz ki 
lekkiej 16.15 „Popis solistów 18.15 
ła Polska śpiewa -- koncert chóru 
mieszanego 18:30 Skrzynka dla dzieci 
18.40 Wiadom: bieżące 20.10 Muzyka 
lekka 22.10 Transm. z Warsz. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Złotą Koroną Rynek g, 
22, pod Gwiazdą Florjańake 15, pod 
Opatrzneścią Karmelicka 23. Warszaw- 
ska Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76. 

Podgórze pod Opatrznością | Bro- 
dzińskiego 1 


Nocny dyżar lekarzy 


Dr. Barauowski Włodz. Tateraka 11. 
Dr. Blasberg Maksymiljan Starowiślne 
11. Dr. Herzhsitowa Anna Florjańska 
47. Dr. Oweczyński Tadeusz Lubicz 34. 
saasta. OT 


Śmiertelne porażenie 
prądem 

Przy budowie domu na ulicy 
Dziennikarskiej w Warszawie 
został porażony prądem pracow- 
nik elektrowni warszawskiej — 
Marjan Negawski (Budowlana 22) 

Porażenie okazało się tak sil- 
nem, że pomimo natychmiasto- 
wej pomocy Negawski zmarł. 


<Randlowe, przdalólo c we, przemysłowe, 
jak również broszury, 
czasopisma — wykonuje 
możliwie najtaniej 


„Drukarnia Monopol” 
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Telefon Nr. 173-02. 


W biały dzień doko- 
nano świętokradztwa 

Wydział śledczy w Gdyni za- 
alarmowany został o niezwykle 
bezczelnym świętokradztwie, ja- 
kiego w południe dokonali nie- 
znani sprawcy którzy wtargnęli 
do nowowybudowanej Świątyni 
nadmorskiej w Wielkiej Wsi pod 
Gdynią. 

Swiętokradcy zrabowali wielką 
żelazną skarbonkę, z której skra- 
dli całą zawartość, 


Napad na komornika salowego 


Do zagrody należącej do Gilla 
w Glinkach pod Bydgoszczą 
przybył komornik sądowy w celu 
dokonania zajęcia. Ponieważ czy- 
nił to poraz wtóry, a za pierw- 
Szym razem spowodu oporu, na 
jaki natrafił u właściciela, nie 
mógł czynności swej wykonać, 
więc towarzyszyło mu dwóch 
policjantów. 


l tym razem jednakże -dwaj 
Synowie gospodarza Edward i 
Franciszek usiłowali przeszko- 
dzić zajęciu, tak że w rezultacie 
doszło do awantury, w której 
bracia czynnie znieważyli przed» 
stawicieli władzy, przyczem ko% 
mornik Bronisław  Kantowicz 
został dotkliwie pobity. 


Nielegalne operacje 


Kronika krymin. prowincjo- 
nalna coraz „częściej donosi o 
kończących się zwykle tragicz- 
nie wypadkach zabiegów gine- 
kologicznych, dokonywanych 
przez różne akuszerki. 

Zdarza się również, iż aku- 
szerki działają w porozumieniu 


kom jak i przeciw tym lekarzom 
przeprowadza się dochodzenie 
prokuratorskie. 

Pozatem wysunięto obecnie 
projekt, aby lekarze, którzy u- 
dzielają swego nazwiska różnym 
pokątnym akuszerkom, nie po- 
siadającym często uprawnień, 


Oskarżał prok. dr. Panek, : : żeń F z lekarzami. 
bronił adw. U Adolf Pf: ffer. TRA A z? Ae 5 NE Zarówno przeciw tym akuszer- KACA 4 ij big 
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